
—  273 —

Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

o)XDumev 31. R O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a  
w PVarszau>ie  p ó ł r o c z n ie  z ł .  12 ro c z ­

n ie  z ł.  24; na p r o w in c ji  p ó ł r o c z n ie  
z ł .  15, r o c z n i e  30.

Dnia 1 Sierpnia 1841 r.

P r z y jm u je  się p o  w s z y s tk i c h  Urzę­
d a c h  i  S tacy a ch P o c z t o w y c h ,  a 
w  W arszaw ie  w  K a n to rz e  Głó­
w n y m  i p o  K s ię g a rn ia c h .

S p is  r z e c z y : —  G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  o z b io rz e  ży ta  z p o l a . —  W p ł y w ,  j a k i  w y w i e r a  sp o só b  siania , na
p lo n  p s z e n ic y . —  C u k r o w n i c t w o :  S p ra w o z d a n ie  p. S iem en sa  o n o w e j  m a c e ra c y i  u p .  D oniba la ,  w Eo -  
w i l  z a p r o w a d z o n e j .  — G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  K o rz y śc i  j a k ie b y  p r z y n io s ło  dla m ie sz k a ń c ó w  m ia s t  
za łożen ie  p r a ln i  w sp ó ln e j .  —  O g r o d n i c t w o :  S p o só b  nad an ia  d r z e w u  o w o c o w e m u  n o w e g o  życia  i  ro- 
d z a jn o śc i .  — O u p r a w i e  p o z io m e k  R o z m a i t o ś c i :  Z ach ę ta  do u p r a w y  kartofl i  w  R ossy i ,

9OdpO()<Xkdt Iw o W;Tiu
O zbiorze żyta z pola

(przez B. Schinallza.)

P o d czas  żn iw a zy to  s k ła d a  się te ra z  u  m n ie  
w t a k  zw ane g ro m a d k i ,  ogó ln ie  u żyw ane  w ca­
ły c h  P ru sa c h  zachodn ich  i w Pruskie 'j  L itwie; 
a lb o w iem  p rzez  la t  c iedm  p r z e k o n a łe m  się o 
większej uży tecznośc i  tego sposobu  n a d  u ż y ­
w an y  indziej; to  jes t:  w iązan ie  zboża w w ie lk ie  
sn o p y  i u k ła d a n ie  w k o p y  czyli m ędle .

R zeczone  g ro m a d k i  ty m  sp o so b em  się rob ią :  
Za  k o sa rz a m i  idzie żn iw aczka, zb iera , p o k o sy  
i wiąże je k i lk u  d ź b ła m i  s ło m y  w m a łe  sno- 
pe c z k i ,  ja k ic h  idzie  3— i  n a  zw ycza jny  sn o p ek .  
Z a  k a ż d y m  ko sa rzem  pos tępu je  j e d n a  żniwa- 
Czka ( l u b  m a ły  c h ł o p a k ) .  D w óch  m ężczyzn  
( n a  5 ko sa rzy  i ty le ż  ż n iw ia rek  ) pos tępu je  za 
n ie m i ,  zbie'ra pow iązane  sn o p eczk i  i w te n  sp o ­
sób  u k ła d a  g r o m a d k i : JNajprzód 2 snopeczk i  
s taw iają  n a  z iem ię  o d z iem k am i na  spód, b l isko

K ie  /

n a  ło k ie ć  n a  spodzie  jed en  od d rug iego , a k ł o ­
sam i do góry ; o b o k  ty ch ,  z każdej s t ro n y  s ta­
w ia ją  rów nież  po  dwa s n o p k i ,  s tu la jąc  je  j a k  
m o żn a  do p o p rzed n ich .  U tw orzyw szy  rz ą d  z 15 
p a r ,  os ta tn ie  dwa sn o p eczk i  z k ażde j  s t ro n y  
w iążą  k i lk u  d ź b ła m i  s ło m y  a b y  się k u p y  t r z y ­
m a ły .  T y m  sposobem , w szystk ie  k ło s y  są k u  
górze o b r ó c o n e ,  a n a s tę p n ie  w ys taw ione  n a  
p rę d k ie  do sch n ięc ie ,  jeże li  żyto  się zbie'ra, j a k
się zbie 'rac w in n o ,  zan im  z u p e łn ie  do jrze je .__
N ie m n ie j  do jrzew a tu  s ło m a  i u sycha  zu p e łn ie  
t r a w a  p rz y  spodzie , będąc .ze wszystkich  stron, 
o toczona  p o w ie trzem  i n a  dz ia łan ie  s łońca  w y .  
s taw iona; a p ró c z  tego p rzec iąg  p ow ie trza  p rzez  
ś ro d e k  rzęd u ,  w iele się p rz y c z y n ia  do sp ieszne­
go jej u sch n ien ia .

W  ty c h  rzędach  zo s ta je ,ż y to ,  d o p ó k i  z ia rno ,  
s ło m a  i b ędąca  w niej t raw a ,  z u p e łn ie  n ie  u s ­
c h n ą ,  co p rz y  zw yczajnej pogodzie  dn ia  d r u ­
giego lu b  t rzec iego  m a  m iejsce . W  praw dzie
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Jeżeli czas jest s ło tny , i wte'm położeniu  zbo­
że z m o k n ie ; lecz najprzód  może ono w m iej­
scu pozostać dopóki nie wyschnie; a zatem u n i ­
k a  się owo żm udne przewracanie na garściach; 
powtóre  k łosy , będąc w prostopadl’e'm położe­
n iu ,  nie tyle cierpią od mokrości i ziarno w nich 
n igdy  nie porasta .

Jeżeli mieści się w życie  bardzo wiele t raw y , 
wtedy, na kilka godzin przed zwiezieniem do gu­
m ien , snopeczki obalają się na ziemię, aby  ich 
część spodnia najmocniej na działanie powie­
trza  i słońca wystawioną była . Pocze'm pakuje  
się na  wóz, za pomocą zwyczajnych wideł.

T e n  sposób zbierania ozim iny następujące 
przynosi korzyści:

1. Jest tańszy od każdego innego, albowiem
a. Uwalnia od robienia powrząseł;
l .  Od wywożenia ich na pole;
c. Od żmudnego wiązania w snopy, które,

mianowicie jeżeli s łoma na powrząsła 
użyta, jest k ru c h a ,  lub  pow rząsła  źle 
związąne, częstokroć bardzo wiele czasu 
zabiera.

2. O  wiele stosowniejszy; pon iew aż:
a. N ie wymaga przewracania zboża;
b. Można je wcześniej kosić, to jest: za­

n im  ziarno zupełnie  do jrze je ,  przeto 
n ie  traci się wiele onegóż przez o b ru ­
szenie.

c. Z iarno nie w ykrusza się jak  to m a rn ie j ­
ące podczas wiązania w duże snopy; 
mianowicie gdy jest p rzesta łe ,  lub  b a r ­
dzo suche.

* .
d. Żniwo idzie o wiele szybciej w Czasie 

pogodnym , a nawet i gdy s ło tny  nastą- 
pi, prędzej tu  zboże osycha. N a koniec:

e. Ponieważ ładowanie na wóz i z woza 
do stodoły jest łatwe, przeto można do 
tego użyć ludzi słabszych, np . kobie t  
lub  chłopaków.

Chcąc obliczyć zb iór zboża p o d łu g  zwyczaj­
nych  s n o p k ó w ,  dosyć jest p rzekonać  się ile 
potrzeba rzeczonych m ałych  snopków  na je ­
den zwyczajny.

Już drugiego ro k u  po zaprowadzeniu  u mnie 
tego sposobu zbierania Żyta, nie ty lko  wielu 
właścicieli ziemskich w okolicy mojej, lecz n a ­
wet i pomniejsi gospodarze , posz l i  za moim 
przyk ładem .

Dodać jeszcze muszę, iż każdy gatunek zbo­
ża koszę, zanim zupełnie  na pn iu  dojdzie; naj­
p rzó d ,  aby zapobjedz w ykruszan iu  się z ia rn a ;  
p o w tó re , aby  u łatw ić tworzenie się w ziarnie
większej ilości k la js tru  aniżeli m ącz k i .  Rzecz
bowiem p ew n a ,  iż im bardziej zboże na pn iu  
dojrzewa, te'm więcej — Stosunkowo — zawiera 
mączki; a w przeciwnym  razie, dosychając na  
pokosach, lub  w rzeczonych snopeczkach, tern 
więcej posiada k la js tru .  '

W pływ, jaki wywiera sposób siania, 
na plon pszenicy.

( s  An g ie l s k ie g o . )

Sposób powierzania ziemi pszenicy, ma naj- 
niezawodniej największy w pływ  na jej plon i 
dobroć. Jest to* przedm iot, k tó ry  obecnie naj­
więcej zajmuje uwagę ro ln ików  angielskich i 
staje się powodem ciągłych rozpraw  i doświad­
czeń porównawczych. A że n a tu ra  roślin  w każ­
dym klimacie mniej więcej jest ta sama, prze­
to w ykry te  dotąd w tej mierze zasady', i dla n a ­
szych ro ln ików  bezowocnemi byćby  nie po­
winny.

1. Siew rzutny z  ręki jest najdawniejszy i 
najogólniej używany; lećz i tu  nie ma jedno­
ści co do sposobu siania; mianowicie co do sze­
rokości rzutu,  czyli pasa ziemi za j e d n y m  rzu­
tem  obsianego i co do sposobu ich uskutecz*
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niania; prócz tego, jedni sieją na wierzch pod 
bronę; drudzy  ziarno to, pługiem  przykryw ają .

2. Siew rzqclowy z a  pomocą stosownego sie- 
wnika. Jest on d w o j a k i ;  albo ziarno rzędami 
się rozsiewa, lub te'/, w pewnej od siebie odle­
głości sadzi się w tez rzędy: pierwszy sposób 
bardzie'j jest upowszechniony od drugiego. — 
Co do pierwszego, odległość rzędów i gęstość 
siewu jest obecnie przedmiotem sporów pomię­
dzy prak tycznem i ro ln ikam i. D rugi sposób usku­
tecznia się ręką, lub te'ż w nowszych czasach, 
stosownemi m achinkami.

L o rd  W estern , nader gorliwy i rozum ujący 
ro ln ik ,  podając do wiadomości publicznej ogro­
m ne swoje zbiory  pszenicy, poleca gęsty siew 
tego zboża w szerokich odstępach czyli rzędach 
znacznie od siebie oddalonych. — „W ątp liw o­
ści nie pod lega— mówi o n —  że skoro Warun­
ki dohre'j upraw y ziemi dopełnione zostaną, 
i pora czasu sprzyja, stosunkowo, z każdego spo­
sobu siania zboża, plon dobry  o trzym ać może­
my; jednakowoż głównym celem ro ln ik a  być 
winno: wynalezienie sposobił, na wszelki p r z y ­
p a d ek  dobry p lo n  ubezpieczającego. P od ług  me­
go zdan ia ,  cel ten  osiąga się, siejąc pszenicę 
dosyć gęsto w odległe od siebie rzędy. — S po­
sób ten  poznałem  najprzód  w I l ra b .  N o rfo lk , 
gdzie rolnictwo w ogólności zostaje na wyższym 
niż w innych s topniu ; a wszczególności, wiele 
się znajduje dobrze myślących ro ln ików . Bio­
rąc ich w tej mierze za w zó r ,  zaprowadziłem 
u  siebie sposób siania, o k tó rym  mowa i nie 
myślę go porzucać; gdyż odtąd zbieram tak  ob­
fite plony zboża, jakich dawniej nie znałem.

U m nie  rzędy są odległe na 9 cali; na akrze 
(blisko |  mor. pols.) wysiewam 3 buszle (buszel 
zawiera nieco więcej jak  lOj ga rn ca )  (a). —

(a) A za tem ,  s i e w  ten  w y m a g a  w ię c e j  z ia rn a  n i ź l i  
JW yczajny r z u tn y  u  nas; na  k tó ry  p o sp o l ic ie  s ię  l i c z y  
•orzec n a  m ó r g  p o ls .  Red.

W  ro k u  zeszłym na przestrzeni 100 akrów, ze­
b ra łem  w srednie'm przecięciu ze 4 l a t ,  po 5 
kwarterów z akru . O dkąd zaś zaprowadziłem 
sposób siania o k tórym  mowa, w średniem prze­
cięciu z tychże la t zebrałem  po 7. kw. z ak ru  (wy­
pada przeszło po ld k o rc y  z mor. pols.); pom nąc 
na to, że w ciągu tego czasu , zbiory  pszenicy 
w Anglii, b iorąc ogółowo, b y ły  niżej średnich, 
a raz jeden, zboże to n iem al zupełnie  ochybi- 
ło ,  p lon  ten  n ad e r  w ielkim  nazwać można.

Szczególniej zaś sposób ten odznacza się w po­
rze, dla wegetacyi pszenicy niepom yślnej. W  ro ­
k u ,  gdzie ,  jak  n a m ie n i łe m , n iem al ogólnie 
ocbybiła ,  u  mnie, nawet jednego miejsca nie 
b y ło  lichego .— Jeden z mych przyjació ł,  prze- 
jąwszy odemnie metodę gęstego siewu w odda­
lonych rzędach , nap isa ł  mi w roku  upłynio- 
nym  co następuje : —  „Siew rz a d k i ,  bardziej 
zdaje się być wystawiony na rdzę i inne cho­
roby  tego zboża, niźli gęsty; niem niej i n ie­
przyjazna pora czasu, tudzież różne owady, b a r ­
dziej go niszczą od ostatniego. Pewna, iż sie'w 
rzadki mocniej się krzewi na wiosnę od gęstego; 
lecz cóż pote'rn, k iedy dźbła, które w tym  ra ­
zie po bokach  głównych, czyli zimowych się 
puszczają, są słabsze i najczęściej nie w yksz ta ł­
cone ziarno w ydają.“

System L orda W estern  ma przecież p rzeci­
w n ik ó w , k tó rzy  u trzy m u ją :  iż siew rzadszy ,  
w gęstszych rzędach, więcej pr/.ynosi korzyści. 
N a  udowodnienie tego, pewien gospodarz za­
siał ak r  roli jednostajnie uprawionej, 3 buszla- 
mi; lecz jednę połowę tej przestrzeni podzie­
l i ł  na 19, drugą na 13 rzędów. W ypadek  b y ł  
następujący:
19 rzę. wydało 348 snop. z k tórych  om ł.23  busz. 
13 —  —  374 —  —  — 21 —

Rzadsze rzędy  w ydały  więcej 2 busz.
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O n  bvo witt ctxvo.

Sprawozdanie p. Siemensa, o nowej 
maceracj i ,  u p. Dombala w R o w il  

zaprowadzonej.

W  Nrze 24 tego pisma namieniljśmy: źe p. 
Siem ens , profes. Technologii p rzy  Instytucie 
gosp. wiejs. w Hohenhejmie, w ysłany  do Ro- 
wil, dla przekonania się na miejscu o wartości 
nowej m etody p: Dom bala, w yrabiania  cukru  
burakowego, we wszystkie'm po tw ierdz ił  poda­
nie w yna lazcy .—  Teraz  zamieszczamy w treści, 
sprawozdanie w tej mierze p. Siemensa.

„U rządzenie  cukrow ni p. D om b. jes t  nader 
proste  i niekosztowne. Objętość aparatu  do­
zwala przerobić dziennie około 60 cent. (n a  
dobę około  120 cent.) — Sposób wydobywania 
soku burakowego, jak  może być najprostszy:— 
Pokra jane  w cienkie ta lerzyki bu rak i,  gotują 
się w kotle  dopóki n ie ro zm ięk n ą ; co nie trwa 
p ó ł  godziny; poczem przenoszą się (za pomocą 
stosownego żórawia) do k ad e k ,  wodą zimną 
nape łn ionych ,  z jednej do drugiej, (których jest 6) 
dopóki najmniejszej ilości cuk ru  nie zawierają; 
co gdy nastąpi, oddalają się z pracowni. W ko­
tle  dopóty dodają się świeże b u ra k i ,  dopóki 
sok, co do słodyczy, n ie ró w n a  się temu, jaki się 
przez prassy otrzymuje. Zgęsz.czony do tego 
s to p n ia ,  oczyszcza się niezwłocznie w tymże 
sam ym  kotlę i spuszcza do zb iorn ika soku 
oczyszczonego. JNatomiast ilewa się sok z naj­
pierwszej kadki do ko tła ,  tak  dalece już zgę- 
s z ę z o n y , iz po jednokrotne'm wygotowaniu 
w n im  świeżych buraków.,-oczyszczony już być 
może. — Zanim  to nastąpi, już w następnej kad- 
ce sok jes t  znowu tak  dalece zcukrzony, iż 
może być spuszczony do ko tła .  — T a k  więc,

w ciągu jednej godziny, raz idą buraki do ko tła ,  
a drugi raz oczyszcza się w n im  sok; każda 
czynność trw a pó ł  godziny.

Z powyższego widać, iż nowa metoda p. 
D om b. polega na po łączen iu  maceracyi gorącej 
z z im n ą . A parat  tak  jest urządzony, iż za po­
mocą ru r  z ku rkam i,  kadki szybko napełn ia ją  
się wodą zimną i sok zc. -rony p ły n ie  z*nich 
w prost do ko tła ,  a z tego do zbiornika soku 
oczyszczonego.

Sok oczyszczony ma smak szczególniej p rzy ­
jem n y .  —  Burdki wymoczone nie zawierają 
najmniejszej ilości cukru . Ponieważ pozostało 
w nich b ia łko  roślinne w stanie zwarzunyra, 
p rzeto byd ło  chętnie je spożywa, a przyte'm są 
bardzo  pożywne.

Sok cedzi się 2 razy  przez węgiel zwierzęcy; 
a mianowicie raz p rzed  parowaniem  ; a drugi 
raz gdy zgęsł do 12 — 14 stóp B.; pocze'm go­
tuje się do stopnia krystalizacyj.  Parowanie 
uskutecznia się na gołym  ogniu.

W  mojej obecności otrzymano z 2000 kilogr. 
buraków  13,4 proc.- kilogr. syropu odparowa­
nego. Syrop  b y ł  nadzwyczajnie dobry; czego 
wszakże naprzód już spodziewać się należało 
z jego stanu podczas parowania i zgęszczania; al­
bowiem, można go by ło  gotować przy  najm o­
cniejszym gołym  ogniu, bez najmniejszej obawy 
o przypalenie lub  wyburzenie. Namienić atoli 
należy, iż stosunkowo, p. D om b. używa nader 
znacznej massy węgla zwierzęcego; to jest: niemal 
jeszcze raz tyle jak  go w Hohenhejm ie używa- 
my. Wprawdzie nie ma to żadnego wpływu 
na powiększenie wydatku c u k ru ,  ale wielki 
na jego dobroć; i dla tego to, o trzym any  cu­
k ier  z pie'rwszego krystalizow ania , b y ł  nader 
bia ły  i smaczny. Z pie'rwszego i drugiego k ry-
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stalizowania o trzym ano przeszło 10i na  sto, 
cukru . Zdaje się, iż metoda p. D om bala  wszy- 
stkie inne W tern przewyższa: i ż  nie ty lk o  w y­
ciąga z buraków  wszystkie cukrowe części, ale 
nadto , z większą pewnością liczyć tu  m ożna na 
p ro d u k t  dobry; a mimo to, jest ona tak  ła tw a 
i  prosta, iż nawet najm niej zamożnych ro ln i­
ków Stać się może udziałem .

Dalsze doświadczenia okażą, czyli sposób ten 
z rów ną korzyścią  da się zastosować do więk­
szych rozmiarów; lubo wyznać muszę, iż nie wi­
dzę żadnego powodu tem u się sprzeciwiającego.

Dodać mi tu  wypada-, iż b u rak i  w Rowil, 
upraw iane w gruncie lekk im , żwirowym, lubo 
n a  świeżym nawozie, wiele posiadają cu k ru  a 
m a ło  soli obcych. Zachodzi więc pytanie: czyli 
i z innych buraków  taką ilość p ro d u k tu  i tak  
p ięknego, otrzym ać będzie można. Przez goto­
wanie cienkich ta lerzyków  burakow ych , w kró t­
ce um arza się zupełn ie  icli siła wegetacyjna, 
przez co z jednej s trony  unika się zawiązania 
w soku kwasów; z drugiej zaś, osięga się szyb­
kie i zupełne wyługowanie buraków , wodą zi­
mną.

P rzy jm u jąc ,  iż nowa metoda i na wielką 
stopę p rzyn ios łaby  te same korzyści, jakie na 
mniejsze wydaje, tedy przewyższałaby wszyst­
kie inne, jak  następuje:

l .  W porów naniu  z systemem prassow ym  , 
b y ła b y  o wiele tańszą ,  gdyż nie wymaga ko ­
sztownych ta rek  i prass. — Prócz teg o ,  nie 
wymaga ty le  prhcy, gdyż k ra jan ie  buraków  
równać się nie może pod względem pracy , z ta r ­
ciem onych; nie zużywa nadto tak  wiele tych 
d robnych  sprzętów np. p lecionek, p ła tów  i t. p. 
jak ie  się zużywają przy prassowym systemie; 
a nadewszystko, w tem  nowa metoda jest o wie­
le zyskowniejszą od prassowego sys tem u: iż 
wyprowadza wszystek sok cukrow y zburaków ; 
k iedy  p rzy  osta tn im , niemal zawsze ^ część 
soku a następnie i cukru , w wytłoczynach po ­

zostaje; o ile już przez to powiększa się k o ­
rzyść na stronę nowej m etody , nie potrzeba 
wymieniać.

2. W porównaniu do wszystkich dotąd zna­
nych sposobów macerowania wodą gorącą, lub  
parą ,  do czego potrzeba b y ło  nader  koszto­
wnych aparatów, (aby przez wielki pośpiech, 
u n iknąć  tworzenia się kwasów w soku), i n ad ­
zwyczajnie wiele o p a łu ,  nowa metoda w tem  
jest o wiele zyskowniejszą: że potrzebne do nie'j 
naczynia są nader proste i m ało  kosztowne, 
a prócz tego, z m a łą  ró żn icą ,  więcej nie wy­
maga opału , jak  gotowanie soku oczyszczać się 
mającego.

3. Wprawdzie i przez z im ną m aceracyą m o­
żna wyciągnąć w szystek  sok z b u ra k ó w ;  lecz 
najprzód, potrzeba do tego buraków ta r ty ch ,  
co już o wiele powiększa koszt; powtóre, t y l ­
ko przez użycie znacznej ilości wody, cel zu ­
pełn ie  się osięga, to jest: wydobywają się z b u ­
raków  wszystkie części cukrowe; ale przez to  
tak  dalece sok się rozcięcza, iż do odparow a­
nia go, potrzeba wiele opału  i czasu.

4. W yrabianie cuk ru  z buraków  suszonych, 
zdaje się, iż nie zaspakaja oczekiwań; najprzód, 
ponieważ nie wynaleziono dotąd zupełn ie  sto­
sownego sposobu, ich suszenia; powtóre, o trzy ­
mywanie z nich so k u ,  nie odpowiedziało do­
tąd życzeniom . — Z re sz tą ,  n iechby odkry to  
p rqs ty  i tani sposób suszenia buraków  i ich 
przechowywania, tedy zdaje się, iż m etoda p. 
D om bala , byłabyr nader stosowną do w ycią­
gania z nich cukru; co p rzec ież ,  ty lko  dalsze 
doświadczenia mogą wykazać.

O dkrycie p . D om bala jest zajste jedne'm 
z najważniejszych, jak ie  dotąd uczyniono w wy­
rab ianiu  t cuk ru  zb u rak ó w .  Teraz  bowiem cu­
krownictwo stać się może żródlen; pomyślno- 
śoi każdego ro ln ik a ,  a w szczególności po ­
mniejszych gospodarzy, — Rzadko się pewnie
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znajdzie Z iem ianin , k tó ry b y  n ie  b y ł  w stanie 
uprawić np. 5 morg. ro li  burakam i; przyjmując 
na  najm niejszą 100 kor. zm o r .  (co jest b a r ­
dzo m ało), w ówczas, pod ług  metody p. Dom- 
bala, można mie'ć przeszło 10,000 funt. cukru; 
a prócz tego, znaczną massę wybornej p aszy .— 
W ątpić więc należy, b y  się znalazł Ziem ianin

tak  obojętny na w łasny interes, by  się nie prze­
j ą ł  szczerą cbęcią korzystania z tego źródła , 
dopóki jeszcze korzystne'm być może. A lbo­
wiem, najniezawodniej i p rodukcya  cukru  tak  
się z czasem upow szechni,  iż przestanie być 
zyskowną: je s t to zw yczajny bieg rzeczy .

Red.

ć|O dpO ć) OfLdtwO

K orzyści jakieby przyniosło dla m ie­
szkańców m iast , założenie pralni 

wspólnej.

Żadna z naszych czynności gospodarskich 
nieodbyw a się tak  n ieekonom iczn ie  jak  p ra ­
n ie  bielizny. Każdy dom, każda ro d z in a ,  tak  
wiele zużywa do tego m yd ła  i drzewa, iż mo­
że j- część pierwszego i drugiego b y łab y  do­
sta teczną ,  gdyby p ran ie  odbywało się innym  
sposobem; a prócz tego ,  w ieleby na tein zy­
ska ła  czystość w d o m u ; u n iknę łoby  się wil­
goci, i ty lu  niedogodności z p ran iem  bielizny 
po domach połączonych.

Ale jak  tem u zaradzić? — bardzo łatwo: przez 
założenie wspólnej pralni; do której podajemy 
rys  ogółowy.

W  stosownym b u d y n k u ,  podzielonym  na iz­
b y  różnej wielkości, stoi w środku kocio ł pa­
row y, z k tórego rozchodzi się para  ru ram i,  do 
naczyń  w rzeczonych izbach będących. Obok 
tychże naczyń, stoi drugie z zim ną wodą, w po ­
d obny  sposób jak  pie'rwsze napełn iane. — Z tych 
naczy ń  k aż d a  rodzina czerpa wodę do swych 
naczyń i p ierze w nich pod ług  upodoban ia .—  
Jeżeli b ielizna m a  być  warzoną, i to z ła twością 
da  się uskutecznić: przez wprowadzenie p a ry  
do przeznaczonego na ten  cel naczynia.

P o trzeb n y  do tego zakładu ług, ro b i łb y  się 
z popiołu  pod ogniskiem parow nika będącego; 
lub  te'ż, wrazie iżby  do opału  drzewo się nie 
używało, każda rodzina dostarczałaby  go pe­
wną ilość, na czas oznaczony .— P otrzebne do 
p ran ia  mydło , jak  się rozumie, każdyby z sobą 
p rz y n o s i ł .—  Gdyby położenie by ło  po temu, 
m ożnaby  urządzić miejsce do suszenia w le­
tniej porze, na otwarte'm powietrzu; zaś w zimie 
suszarnia ła tw oby  się dała  urządzić na górze 
W pra ln i .

Podobna  p ra ln ia  następujące p rzyniosłaby  
korzyści:

c l. U niknę łaby  się po domach wilgoć, n ieczy­
stość nieodłączna od p ran ia .

5. Oszczędziłoby się bardzo wiele d rz ew a ; 
a lb o w iem , bez żadnej wątpliwości, ogrza­
nie jednego parow nika, ani w części nie 
zużyłoby  go ty le ,  co np. 10 — 20 rodzin  
do p ran ia  go zużywa.

c. N ieb y ło b y  po domach pomiędzy loka to ra ­
m i sporów, to o wodę deszczową, to o g ó ry  
do suszenia; to  o pierwszeństwo pod je-r 
dnym  i drugim  względem i t .  p.

d. W  proponow anej pra ln i, każda rodzina by ­
ła b y  całkiem od drugiej n iezależną; p ra ­
ła b y  bieliznę kiedy? i jakby?  się jej po ­
dobało .
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e. Ponieważ b y ły b y  tu  i suszarnie dobrze 
urządzone, przeto pranie  n ieza leża łoby  juz 
od  p o ry  czasu , ale od po trzeby  i woli 
praczek.

f .  W miejsce ty le  bieliznę niszczącego wy­
kręcania, dla pozbawienia jej zbytecznej 
w ilgoci,mogły by być zaprowadzone w p ra l ­
n i  p rassy  do tego celu służące; przez co, 
n ie  ty lko  izby się bielizna nie tyle nisz­
czyła , lecz będąc lepiej z wilgoci oswobo­
dzoną, prędze'jby wysychała.

g . N akoniec , m ogłyby  tu  być urządzone ma* 
gle, oraz miejsce do prasowania b ie l izny ;  
do czego nie potrzebaby oddzielnego pa l iw a, 
gdyż dusze g rza łyby  się na ognisku parn ika .  

W  kazdem mieście zna laz łby  się dom na p o ­
dobny zakład . Kom orne zaspakajałyby  sk ład k i  
od p iorących . Aby je zaś jak  najbardziej zniżyć, 
m ożnaby połączyć kąpiele z pra ln ią .  B y ło b y  
to prawdziwe'm dobrodziejstwem dla wielu p o ­
mniejszych m ia s t ,  gdzie nawet w razie konie- 
czne'm, tru d n o  mieć kąpiel.

©Cjvocllliolwo.

Sposób nadania drzetvu owocowemu  
nowego życia i rodzajności.

Już od dawna u trzym ują  prak tyczn i ogrodo­
wi, że oddalenie Z drzewa owocowego k o ry  sta­
rej,  p o p ęk a n e j ,  s tw ard łe j,  jes t  n iezawodnym  
środkiem powiększenia ich rodzajności, i nadania 
im  nowego życia. Jednakowóż w ogólności, m a­
ło  dotąd na to zważano. T y m  czasem, we F ran -  
cyi natrafiam y całe okolice, gdzie najopieszal- 
szy naw'et ogrodowy, nieśmie zaniedbać tego 
środka: ta k  dalece wpoiło  sig przekonanie o jego  
użyteczności.

I t a k ,  zapew niał  nas pewien podróżujący 
z k ra ju  naszego og rodn ik ,  iż będąc w okoli­
cy u4uton, pos trzeg ł,  że wszystkie owocowe 
drzewa zupełnie  zostały  ogołocone z ko ry .  — 
^D om yśliłem  s ię— mówi — o co chodzi; je d n a k - 
Ze zapytałem  o przyczynę t e g o ; zapewniano 
^ n ie ,  iż to je s t  jedyny  środek posiadania wiele 
1 dobrego owocu, a przyte'm u trzym an ia  zdro­
wia drzew a.“

Zwykle na początku jesieni, po zebraniu  owo- 
Cll> oczyszczają też drzew*, za pom ocą noża 

tego przyrządzonego, z rzeczonój k o ry ,  n ie ­

m al aż do samego bastu , czyli włóknistej po ­
w łoki.  Kora ta ,  częstokroć dużemi sztukam i 
z łatwością oddziela się, aż do same'j zielona- 
wej, czyli żyw’e'j kory .  —  Zresztą, n iechby  b y ­
ła  z e b r a h ą , ja k  p o w ied z ia łem , aż do samego 
bastu, ma ona tak  m ocną rep rodukcy jną  siłę, 
że wkrótce odrasta i osłania rzeczony bast.

Operacyą ta i tę jeszcze przynosi korzyść , 
iż w'ytępią tysiące owadów, ich liszek i jaj w k o ­
rze będących; a które częstokroć są jedyną  p rzy ­
czyną nieurodzaju  owocu i chorobliwości drzewa.

O uprawie poziomek.
Poziom ki są u lub ionym  Anglików owocem 

i dla tego upraw a ich jest tam bardzo udosko­
naloną. Uprawiają je zaś tym  sposobem: Prze* 
sadzają je w jesieni lub  na wiosnę; ostatnie 
wielu p rzek łada  nad  pierwsze. Zwyczajnie ho­
dują następujące gatunki!

1. P oziom ki królów ćj ; wcześnie dojrzewają 
i obficie rodzą;

2. K arolina p in e; wielkie i bardzo smaczne;
3. W ielka  biała; później dojrzewa, lecz n a ­

der soczysta i smaczna.
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4. E lto n , najpóźniejsza; smak kwaskowaty,
I

bardzo p rzy jem ny.
R ola  pod poziom ki reguluje się na 2 stopy 

g łęboko , podobnie jak na szparagi i mocno gnoi, 
lecz jedynie w niższej warstwie. Wyzsza zas 
warstwa powinna być bardzo k rucha  i pulchna, 
lecz wcale nie ugnojona zwierzęcym nawozem. 
D o sadzenia b io rą  się rozłogi najmocniejsze i 
najbardziej zakorzenione. Sadzą się rzędami 
na  2 stopy od siebie odległemi; a na 6 do 9 cali 
jeden  k ierzek  od drugiego.

N a wiosnę, dawniejsze plantacyre, najprzód 
oczyszczają się z liścia, uschłych rozłogow i 
powierzchnia mocno się grabi drewnianemi gra­
biami; poczem nawozi się na nie świeża ogro­
dowa ziemia, w £ części umięszana z popio łem  
drzewnym  i takową wysypuje się p lantacya na 
k ilka  cali grubo. — T y m  sposobem, ko rzonk i 
poziom ek  o trzym ują  świeży pokarm  *! pu lchną 
ziemię.

P lan tacya trw a ty lko lat 3 .— I t a k , 'w  pie'r- 
wszym ro k u  sadzą się, jak rzekłem,- najm o­
cniejsze rozłogi z ostatniego lata; w tymże To­
k u  ani jeden k ierzek  nie wy daje owocu, gdyż

wcześnie kw iat się z niego obrywa. D z ia ł  ten 
oznacza się N rem  1.—  Każde'j następnej wio­
sny zakłada się podobna p lantacya i oznacza 
N r .  2 i 3 . — W  następnym  ro k u ,  jako i w trze­
cim, p lantacya N r  1 wydaje owoc, pocze'm się 
znosi; z N ru  2go zbie'ra się owoc w następnych 
la tac h , i t .  p. z p lantacyi 3ciej; a zate'm, skoro 
kolej takowa jest zaprowadzoną, corocznie n o ­
wa zakłada się p lantacya, a 31etnia się znosi. 
T y m  sposobem corocznie o trzym ują  się poziom ­
k i najpiękniejsze i najsmaczniejsze.

Zw ykle plantacya z kolei usunięta, głęboko 
się kopie i przez ro k  uprawia jak iem i bąć ro­
ś l in a m i ; poczem doprawia się pod poziom ki 
j a k  poprzednio.

P lan tacye wiosenne, w te'm mają pieTwszeń- 
stwo nad  je s ien n em i, że w następnym  ro k u  
obficie'j o b rad za ją .— Zresztą poziomki w ym a­
gają g run tu  wilgotnego, czystego utrzymywania,' 
a mianowicie starannego oczyszczania z roz ło­
gów .—  T y lk o  w ostatnim roku  każdej p lan ­
tacy i zostawiają się roz łog i ,  ( n a  przysz ły  ro k  
do flancowaniajj służyć mające) aby  te'm bardziej 
się zakorzeniły'.

cRotTMkUltCMCl/, 
Zachęta do uprawy kartofli,w łlossyi

Rząd Rossyjski,, zwraca dziś swą uwagę na 
upraw ę kartofli w Państwie Rossyjskie'm , aby  
ty m  sposobem zapewnić ro ln ikom  brak  chleba. 
Najnow sze w tej mierze urządzenie stanowi:

1. Rozdanie pomiędzy ro ln ików  kró tko  ze­
branej nauki: hodowania, przechowywania i uży­
cia karto fli.

2. Udzielanie nagród  w medalach srebrnych 
i złotych, z napisem za u ż y t e c z n o ś ć , k t ó r e  bę­

dą noszoneyna szyi lub  w dziurce od guzika; 
niemnie'j udzielanie nagród  pieniężnych, gorli­
wie zajmującym się upraw ą tej rośliny.

3. Pozwolenie nieograniczone, począwszy od 
ro k u  1813, wypalania wcal'e'm Państwie wódki 
z kartofli.

4. G ubernatorowie Cywilni obowiązani są 
zdawać roczne rapporta  co do postępów w u p ra ­
wie kartofli.

Uprawa tej użytecznej rośliny  m ało  b y ła  do­
tąd  znaną w Rossy i.

K an tor  G łó w n y  w  S ta rem  Mieście N ro 61 . na p ie rw sze m  p ię trze .


